
M  « 7- Warszawa, Czwartek 14 (26 ) Października 1876  r. Rok I.

WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie 

rs. *2, kwartalnie rs. ], mie­
sięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, 
dopłaca się kopiejek 5 mie­
sięcznic.

W A R U N K I  PR E N U M E R A T Y .

n a  P r o w i n c j i :

Rocznie rs. 6, półrocznie 
rs. 3, kwartalnie rs. 1 k. 50,

N u m e r  pojedynczy kop. 5.

Wychodzi codziennie nie wyłączając Niedziel i Świąt.
BIUKO R E D A K C JI, oraz KA NTOR 

GŁÓW NY i E K SPE D Y C JA  ulica Krakow­
skie-Przedmieście N r .  415 (15) w Pałacu, 
Hr. St. Potockiego.

CENA O GŁ OSZE Ń  w S  M Y M  A N T R A K C IE .
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na 

jeden raz kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy 
kop. 30.
Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Ewarysta Papieża.
Ju tro  św .  Sabiny M .  i I w o n a  W .
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X Rozmaite wieści krążą, o przeznaczeniu trzeciego, 
stałego teatru  w Warszawie, którego istnienie już po­
dobno zostało zatwierdzone przez władzę. Jedni 
twierdzą, że teatr  ów pozostanie pod kierunkiem D y­
rekcji teatrów rządowych, drudzy mówią, że któryś 
z dyrektorów  tru p p  prowincjonalnych, Trapszo czy 
Texel, weźnie w dzierżawę to artystyczne przedsiębier- 
stwo — inni wymieniają, jako  przyszłego dyrektora  
niedoszłego teatru, p. Miłaszewskiego, dawnego k ie ­
rownika sceny lwowskiej, poprzednio zaś zdolnego a r ­
tystę sceny warszawskiej—niektórzy zaś, szepcą iż 
teatr ten przejdzie w ręce przedsiębierców posiadają­
cych grube  kapitały, którzy zamyślają nadać tej nowej 
świątyni Melpomeny popularnej — szerokie przezna 
czenie... I le  prawdy mieści się w tych rozmaitych w er­
sjach — odgadnąć trudno  — to pewna wszelako iż no­
wy teatr  wyszedłby najlepiej może, gdyby otrzymał 
jednocześnie i kapitalistów grubych  i kierownika tak ie ­
go np. jak  szanowny a niespożyty wiekiem, weteran 
sceny polskiej, I. S. Jasiński, który dobrawszy sobie j a ­
kiegoś młodszego pomocnika, sam jeden tylko umiałby 
i chciał serdecznie, nadać tej nowej scenie kierunek 
światły i zapewnić jej odpowiednie stanowisko.

X  P raw o autorskie, otrzymało nową sankcję, p rak ­
tyczną— w wyroku jaki w tych dniach wydał trybunał 
handlowy warszawski, w procesie wytoczonym przez 
J a n a  A leksandra hr. F redrę ,  dyrektorom teatru poznań­
skiego, którzy podczas pobytu ze swoją truppą  w W ar-  
szawie, zeszłego lata, przedstawili tu samowolnie, bez 
upoważnienia autora, jego komedję p. t. „W ielk ie  Brac­
two". T rybunał  handlowy za takie naruszenie praw 
autorskich, skazał dyrektorów tego teatru na zapłacenie 
autorowi „W ielkiego Bractwa* rs. 500, jako  należne 
mu honorarjum, za przedstawienie jego utworu, wraz 
z tantjemą od dochodów z widowisk. Jednakże  hr. 
F re d ro  nie skorzystał z tego wyroku, a chcąc dowieść iż 
chodziło mu w t tym razie, nie o zysk własny lecz o u trzy­
manie zasady, zmniejszył o połowę, czyli do rs. 250-ciu, 
zasądzoną mu kwotę a z tej część jedną, rsr. 100 p rze­
znaczył na korzyść in-tytucij filantropijnych, d rugą  zaś, 
rsr. 150, ofiarował na konkurs dram atyczny lub na sty- 
pendjum imienia swego wiekopomnego rodzica Redakto- 
rowie: „G azety  Warszawskiej* i „K urje ra  W arszaw ­
skiego* mają obowiązek zająć się wykonaniem woli 
ofiarodawcy.

„E cho", poświęcony sprawom: sądowym, społecznym, 
politycznym, literackim i... towarzyskim, będzie wyda­
wał i redagował p. Zygm unt Sarnecki, utalentowany 
d ram aturg  i jeden  z najzdolniejszych publicystów war­
szawskich. P. Sarnecki, odznaczył się już  chlubnie 
pracując od lat kilku, w większych i poważniejszych 
organach prassy tutejszej—a posiadając, obok talentu 
i świetności pióra, nie małe wykształcenie literackie 
towarzyskie — przy wrodzonej zwłaszcza rzutkości 
spostrzegawczym zmyśle — zdolny jest  pokierować do­
brze losami nowego organu, który witamy z życzliwo­
ścią serdeczną—i życzymy mu powodzenia—„szczerze"!

X W przyszłym tygodniu, na scenie tea tru  Rozmai­
tości, ukażą się już podobno... Fałszywe blaski, j a ­
kie rozruci tam zdolne pióro pani Mełlerowej znanej 
ju ż  artystki dramatycznej. „Fałszywe blaski* stano­
wią dramacik jednoaktowy tylko, k tóry  jednakże spra­
wić może wielkie wrażenie w wykonaniu go przez ta­
kich artystów jak  pp. Królikowski, Tatarkiewicz i 
Szymanowski — wspartych jeszcze talentem panny De- 
ryng i zdolnościami panny Micińskiej.

X W  tych czasach, według „Gazety Łódzkiej* 
ogromne stado, nie wróbli lecz rubli, i to  srebrnych, 
spadło na rynek Londyński. D wa miljony, dwieście 
pięćdziesiąt tysięcy sztuk, tej błyszczącej monety, do­
starczył tam rząd Niemiecki. Podobno jednak , od t a ­
kiego olbrzymiego g radu  srebrnego, pieniężny rynek 
Albjonu nie doznał silnego wstrząśnienia, lecz zakupio­
ne od Niemców ruble wyprawia za ocean— aż do Indji.

X Korespondent Płocki donosi o smutnym w y ­
padku, dowodzącym je d n a k  wymownie, jak  dalece u- 
czucia rodzinne mogą być silne w sercach prostego lu- 

wiejskiego. Oto, przed kilku tygodniami w Mławie,
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X  Jeszcze jedno pismo codzienne wychodzić 
Roku w Warszawie. O rgan ten,dzie od Nowego H -

p. t.

umarła śmiercią nagłą , niejaka Józefa Kamińska, mło 
da, 20 letnia dziewczyna— skoro wieść o tym zgonie do­
szła niespodziewanie do jej siostry młodszej, Marjanny, 
służącej w jednym  z okolicznych dworów wiejskich— 
ta z wielkiego żalu i boleści, skonała natychmiast p ra ­
wie. Zwłoki tych dwóch sióstr nieszczęśliwych, pocho­
wano w jednym  grobie.

X Szczególniejszą kradzież opisuje K urje r  L u b e l­
ski w następujący sposób:

„Nocy wczorajszej skradziono „szafkę ogniotrwałą ' ' ,  
w której sic mieściło pieniędzy do 6,000 rubli i doku­
mentami około 200,000 rs. Szafka z pieniędzmi nale-

Wyhorowe i ODLEŻAŁE Cygara EL C I S N Ę  po kop. 5 za sztukę, BAPi EROSY i TYTOŃ IŁ
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ża ła  do p rzedsięb iercy  b u d o w y  d ro g i  żelaznej N a d w i- j  
ślańskie j,  p. F ru m k in a .  D om , w k tó r y m  m ieszka pan 
F r . ,  j a k o  też d r u g i  dom, w k tó ry m  m ieszkają, je g o  kas- 
s je r  i dozoru jący  n a d  robo tam i,  s toją odosobnione 
w dziedzińcu  o sz taehetow anym  p rz y  szossie Zam ojskie j.  
K ra d z ie ż y  d o k o n an o  z tego  d ru g ieg o  dom u. Z łodzieje  
o tw orzyli  d rzw i,  w yw iera jąc  na  nie parcie, w sk u te k  
k tó rego  wyskoczył skobel,  nas tępn ie  przez  sionkę, w e­
szli do  p ierw szego  poko ju ,  zdjęli szafkę z podstaw y , 
„ o d ś rubow al i  od  niej o z d o b y 14 n a  w ierzchu p rzy m o c o ­
w ane, k tó re  w idać p rze szk a d za ły  nieść czy u k ry ć  szafkę, 
ozdoby  takow e pozostawili ,  i nie ruszyw szy  nic więcej p o ­
w ędrow ali  z szafką w p rzyb liżen iu  ,,do 15 pud. ważącą! 
W  d ru g im  pokoju , tuż obok, spał za rząd za jący  ro b o ta ­
mi, o w trzec im  kassyer.  Z łodzie je  ta k  cicho się p r z y -  
tem  spraw ili ,  że choć dom  je s t  zb u d o w a n y  z p rusk iego  
m u ru ,  je d n a k  nie zbudz il i  nikogo. P rzes tęps tw o  s p e ł ­
niono p rzypuszczaln ie  n ie  p ie rw ej,  aż po 2-ej w nocy , 
gdyż  kas sy e r  usną ł około  godz. 1-ej, z gaze tą  w ręku, 
n ie  zgas iw szy  palącej się l a m p y 44.

P ra w d a ,  że k radz ież  ta  dow odzi wielkiej śmiałości 
złodzie i p row incjona lnych  i n iezw ykłego  ich s p r y tu — 
lecz, szczerze m ó w ią c ,  i sen spraw ied liw ego  kass jera ,  nie 
gaszącego lam py, zas ługu je  ró w n ież  na . . .  adm irac ję  
wielką!...

X  N a k ła d em  „ P r z y r o d y  i P r z e m y s łu ” wyszła w tych  
dn iach  1-sza część C hem ii  G o ru b  Besnnez, a dzieło  to

p ow ażne  i z uw zg lęd n ien iem  najnow szych  o d k ry ć  che­
m icznych  nap isane ,  opa trzone  zos ta ło  odpow iedn iem i 
p rzyp isam i i s tanow ić może p ra w d z iw ą  ozdobę naszej 
naukow ej l i t e ra tu ry .

X  Kozwiązanie K w esty i  wschodniej n iewiele k o ­
sztuje, jeże li  za  nie p ó ł  r u b la  zapłacić t rzeba .  Zą tę 
cenę m ożna pó ł-K siężyc ,  z E u r o p y  do A zy i p rze rzuc ić ,  
ale niestety...  ty lko  d ru c ia n y .  (Ż e b y  nie p isać r e k l a ­
my, ob jaśn im y, że K w e s ty ą  w schodn ią  nazyw a się now a 
zabaw ka , n ie u s tę p u jąc a  cri-cri, k tó re j  dostać 'można 
u  w ie lu  kupców ).

©  W  P a r y ż u  ro b ią  obecnie p ró b y  z now ym  ro d z a ­
je m  bruku .  J e s t  to  świeżo o d k ry ty  g a tu n e k  asfa ltu , 
t rw a lsz y —i na k tó ry m  ko n ie  m niej się ś l izga ją .  A sfa lt  
ten  ma być  uży ty  p rzy  budow ie g m a ch u  paryzk ie j  
w y s ta w y  powszechnej.  N a  budow ę te jże  w y s ta w y  w y ­
znaczono ogólną summ ę, 35 m il jonów  f ra n k ó w .  D eko*  
racyę  w ew nętrzną  oddzia łów , m o c a rs tw a  uczes tn i­
czące w w ystaw ie  b io rą  n a  siebie. W ło s k a  sekcya 
u b ra n a  będz ie  w s ty lu  o d ro d z e n ia .

©  Massini,  je d e n  z p ie rw szych  teno rów  europe jsk ich ,  
śp iew a obecnie w  P e te r s b u rg u  JRedamesa w  „ A id z ie ’’

OGŁOSZEHIA.
Na zbliżającą się porę zimową

MAGAZYN FUTER
J u l j a n a  Denka M,

mieszczący się p rz y  u licy  S enatorsk ie j N r .  6, zaopa trzy ł  
się w znaczny  w y b ó r  w szelkich  ubiorów futrzanych 
damskich i męzkich i fu te r  na  skórk i ,  ja k o  to: szopy 
od  rs. 1 kop. 35, opossum  od 55 kop., skunksy  od  rs. 2 
kop. 40, tum ak i  od rs. 8, lisy sybe ry jsk ie  i a m e r y k a ń ­
skie  od  rs .  4  kop. 50 za skórkę; również  polecam  
b o b r y  kam czackie ,  elki am erykańsk ie ,  sobole i t. p.

Z naczny  zapas fu te r  i ich  dobór,  ośm iela m nie  po ­
lecić się P P .  K u p u jąc y m , z nadm ie  n ieniem , iż s p rz e d a ­
j ę  po jedyncze  s k ó r k i 'n a  w y b ó r  po n a d e r  u m ia rk o w a ­
nej cenie, m ając  bow iem  fu t ra  sybery jsk ie  w p ro s t  z I r ­
kucka ,  przez  -własnego agen ta  sprow adzone ; f u t r a  zaś 
am ery k ań sk ie  zakupione na aukcji  londyńskiej,  d a ją  m i 
m ożność w ytrzym an ia  konkurenc j i  pod  w zg lędem  cen i 
do b o ru  tow aru ,  z najg łów niejszem i m iastam i d la  h a n ­
d lu  fu trzanego .

K u p u jąc y m  h u r tow n ie ,  u s tępu je  się raba t .

W  tych dniach nadszedł transport

C T f i A R . .
oczekiwanych do Składu W in i Deli­

katesów A. BQCQUETA.______

HURTOW I I  i  DETALICZNY SKŁAD
WIN, DELIKATESÓW, HERBATY 

i TOWARÓW KOLONJALNYCH
O d la t  sześćdziesięciu is tn ie jący  w je d n e m  m ie jscu  p rzy  u licy  D łu g ie j 

i P rze ja z d , 
dawniej pod lirm ą 1. KOELICHENA, d z i ś

Sowińskiego i Szulca
P o s i a d a  wie lk ie  zap asy  Win rozmaitego g a t u n k u .  Miód 

stary, Likiery oryginalne, i t. d. oraz wszelakie Delikatesy 
i Towary kolonjalne, wszystko sp row adzane  w partjach 
znacznych, z najpierwszych Domów zagranicznych. Sprzedaż 
h u r to w a  n a  K ró le s tw o  i Cesarstwo. Gatunki wyborowe, 
Ceny umiarkowane.

Ś W I E Ż E  OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
n a d c h o d z ą  codzień

ll<f H a n d l u  Wi l i  i D e l i k a t e s ó w

A. B 0€€li'lT  A.

WIELKA FABRYKA
p o w o z ó w  i  z a p r z ę g ó w , s io d e ł i  t . d.

W. ROMANOWSKI
(d a w n i e j H e s s e )

przy ulicy Królewskiej, obok zabudow an ia  przy ko • 
ściele Ewangelickim Nr 19.

W y r a b ia  n a  zam ów ienia i p o s ia d a  gotow e Karety, Kocze, 
Amerykanki, Bryczki do polowania, s łowem  wszelkie  p o ­
wozy, doświadczonej już trwałości, wyrabiane według naj­
świeższych modeli, um yśln ie  sp row adzonych  z W ied n ia ,  
P a r y ż a  i L o n d y n u .  O bs ta lunk i  p rze sy ła  n a  prowincję 

i do Cesars tw a.



f  , 4 II 4 6  TJlioa Czysta 6
(W p ro s t Saskiego placu) , ^ ^ - r - m

t —i  A  t  - r  ANTOM WŁODKOW8KI.
f " ^  / A  I 1 I 1 b Nowo otworzony Skład

w  tw h  dniach nadeszła świeża do Składu dywanów, firanek i wszelkich materji meblowych, oraz 
U c“  duiacn wyłączny Sk ład  materji jedwabnych czarnych, z fabry-

A le k s a n d r a  ±50CC[liet ki C. J .  Bonnet i materjałów wełnianych czarnych i
W  G m a ch u  Teatralnym. popielatych.

a iM— w "*— — •
9  W  HANDLU WIN, DELIKATESÓW 1 TOWARÓW KOLOWJAŁMYGH 8
if Antoniego Stępkowskiego

p rzy  ulicy Wierzbowej.

Oprócz ogromnego zapasu wszelkich gatunków Win: W ęgierskich Francuskich (czerwonych 
i b ia łych )"o raz  Hiszpańskich i (.reckich (starych i świeższych juz od leżałych); oprocz Orygma nych 
Likierów francuskich i holenderskich, starych nalewek i  wódek ang.elskich, .rlandzkich i Peters-

I

§■——— —iB—
S i m o n  i S t e c k i

a t a k ż e  i Śmietankowy krajowego wyrobu, pod nazwą (iarrino, Double creme, lecz mezasran i czne
równie tańszy. . . . .  , , i

W s i e l i . ie Mina sprzedają się w b u te lk a c h  znacznie  większych mz zwykłe.

dawniej

&
Główny Skład Win i Delikatesów

Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, czyli od lat 50.
Filia tego Składu przy ulicy lowy- 

Świat I r . 13.
SKŁAD NASION

Rolniczych, Pastewnych i Ogrodowych

— — — 1 « — — % • *
^  Wierzbowa Nr. 638 i Krakow-Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 

skie-Przedmieście Nr. 450, 
pierwsze piętro.

M aszyny do szycia, wszelkich systemów, 
tak oryginalne amerykańskie, jak  również 
angielskie i niemieckie z p ierwszorzę­
dnych fabryk , sprzedaje pod dwuletnią 
gwarancją.

najtaniej
SK Ł A D  M ASZYN 1)0  SZYCIA,

sm
m
m•

D. &EOSSMANA g

przy ulicy Rymarskiej wprost B anku Polskiego.
P o s i a d a  najdoskonalsze gatunki Musztardy Angielskiej 
i Francuzkiej, oraz M usztardę, wyrobu łasnej fabryki, 
w niczem nie ustępującą zagranicznym. Ceny u m ia r­

kowane.

OSTRYGI HOLSZTYN
Codzień świeże otrzymuje

Handel Win, Delikatesów i Towarów  
Kolońjalnycli

Autoniego Stępkowskiego.

i
Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 

skie-Przedmieście Nr. 450.
pierwsze piętro
naprzeciw

Kościoła Ś-tej AMY.

w:
DO H A N D LU  W IN  i D ELIK A TESÓ W  

Ant. Stępkowskiego
nadszedł ogromny transport

Cygar Hawańskieh
odleżałych, w wielkim wyborze i najlepszym

gatunku.
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TEATR WIELKI.

131Dj
B alet fantastyczno-czarodziejsk i

H rabia F orst 
Rajm ond, jego  syn  —
M elja, narzeczona Rajm onda  
Lotarja, jej matka —
A rtur, fa łszyw y przyjaciel Raj­

monda, zakochany w M elji 
G astor, koniuszy Rajm onda  
M eluzyna, nimfa

Panna Piotrowska, 
Panna Tw arowska.

Pan Rządca.
Pan Popiel.
Panna Cholew icka.

W -4 akt. (9 obrazach), u k ł. W irgiliusza CaIori, z m uzyką A d o l f a  Sonnenfelda.

4>an (" A lb ertyn a j . • , . " H  Panna A dl t
Pan G illert. I Zofia JeJ dzieci n  iXdler

f r y * .  I —  Panna C zaplińska Z.
N otarjusz -  _  Pan M inakow ski
Pustelnik  _  _  Pan M arx_
O berżysta  _  _  P an K uhne.
Waczelmk w ęgier. cygań, bandy Pan Adler.
Neptun — — * *
D uch  leśny

N im fy —M yśliwi D am y na ło w a ch —D rużyna m y ś l iw s k a -P a z io w ie -R y c e r z e - S łu ż h a  A ™ , * i • tz » •
Ż o łn ie r z e -  Stróże l e s m - i  u r j e - C y g a n ie - L u d  -  W id m a -B łę d n e  o g n i k i - G rzy b y  - K r o i  - o ,v  t ! T  ‘ "i ~  

T  *  \  f  F  A R T  i o n .  i / r i  , , ,  . „ °  v j i i y o y — J Y i o U o u y l e — J a s z c z u r k a t . p .
m a ł a n  tj n> i . 1 'szy , Obraz l- s z y . (Z rod ło  n im f w czarodziejskim  lesie). l  C orns de hall a* 9  p i c  
N A J A D .  P ann a C holew icka i Corps de ballet. 3. T A N I E C  M Y Ś L I W Y C H  P P  W  J de ballet. 2 . P A S
K riger , P opM  T y.zczyn k ,,, Z „ e m L ,  P ign an , L u cas. P P . K u h n l P ,zed n ełsk i ' S ± " ' o ' '

d e‘E X ’  ■ UmM' t  4 - S C E N A  c z a r o d z i e j s k a 1 r .  p „ & „  ^

p p . fc
P. P iotrow ska, P. R ządca,<K oryfejki i Corps de ballet. 8. P A S  D E  DFTTX * P 6 n l  f '  { o  o ^ '
IN A L . K oryfejki i Corps de ballet. - ^ E U X . Pan. C holew icka, P. G illert. 9. F I -

A K T  3-ci. Obraz 4 -ty (w  pięć lat później). W idok zew nętrzny tajem nicze™  d„„„. n i  K . /
trze tajem niczego domuj. 10. T A N IE C  Z S Z A L A M I. P P . Cholew icka, O l i w i ń s k a W m ! \ Z l  V ™ 1'

I k m a m i  0aB“ i T O ś S ‘ k p p C °ó p s ?  • .“" ' m 1!, -M E N U E T : r C K w i g . k o w . k , , ĉ " i 2  ’t I I c eZ J » O W I O m T O 8 ^ I ^ p l , M b . M ellerów ,«  A o .e k , K ryger A n ,.1 .  i „ ™ , „ i cs,  O b ™  e - * . ^

s g * i m  ^

TEATR ROZMAITOŚCI.

F I L I  B E R T  A
K o in ed ja  w 3-ch ak tach ,  z f rancuansk iego  A u g ie r ,  t łóm aczy ł wierszem K az im ierz R aszew sk i

H rab ia  Olliyon —M argrabina G randcham p — Pani N iew iarow ska.
S J-rilka } iej córki ~  Pani M azurowska.
G d ib erta  ) —  Panna Popiel.
K sięże  Cham araule —  — Pan Rapacki.
K aw aler G astou de Talm ay — Pan W olsk i.
__________ x̂ '/-"cz dzieje się w zam ku M argrabiny w Bn t inji w początkach panowania L udw ika X Y I .

L ucjan de T aulignan  
Notarjusz —
Lokaj —  -

— Pan G rubiński.
—  P an  Prażm ow ski 

- Pan A dler.
— Pan Kruszyński.

POSAZJfA JEDYNACZKA
Szum baliński, m ajętny obyw a­
tel, w dow iec — — —
Paulina, jego córka —  —
P an M aciej G om ojło, obywat. 
A gata, jogo żona —  —
P an K aźm ierz Ratatyński, ob. 
L udw ika, jeg o  żona — —

K o medja w 1-ym  akcie lir. F red ry  (syna). 
K am illa

Pan Żółkow ski. 
Pani Przedpełska  
Pan G rzyw iński. 
P anna F igarska. 
Pan Ostrowski. 
Pani O strow ska.

J ózia  —________
A ugust D arzyński —
H enryk M ałecki —
Błażej —  —

Rzecz na wsi.

Pani Szymanowska.  
Panna O swald.
Pan D ąbrow ski. 
Pan Turczynow icz. 
Pan Chomiński.

Ą o a n o je H O  I lc i ia y poio. B ap m aB a  14 OKTJlópd 1*76 r . — w D ru k a rn i .M. Z iem kiew icza K ra k o w sk ie -1’rzcilm ie ic ió  N r. 4 1 5 . 

W ydaw ca i Redaktor, ^ le k s a n d e Y N ie v / ia r o w s ld .


